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"Czasem trzeba użyć moc-
niejszych słów"

Bredni, które nabożnie wy-
głasza A. Dulkiewicz nie obej-
muje historyczna amnestia.

Że "wolność w Polsce jest 
zabierana po kawałku, prze-
cież tak było w III Rzeszy".

Jak było w III Rzeszy, w 
okręgu Gdańsk-Prusy Zachodnie?

Erich Temp, pełnomocnik A. Foerstera 14 września 1939 roku, 
do gdynian: "Wszelkie napisy w języku polskim przy sklepach i 
innych budynkach, jak też w ich wnętrzu w ciągu godzin 24 usu-
nąć, a zamiast nich umieścić w czasie jak najszybszym w języku 
niemieckim".

Guenther Modrow, kreisleiter, starosta, kierownik NSDAP W 
Kościerzynie, lokalny właściciel ziemski: "Zabraniam natych-
miast publicznego używania języka polskiego. Każde wykrocze-
nie w tym zakresie będzie surowo karane".

Landrat w Chojnicach: "Zabronić używania tych języków (pol-
ski i dialekt kaszubski - red.) nie tylko publicznie, ale również 
zabronić ich używania w domu".

SS-Sturmbahnfuehrer Roeder, dowódca SD o operacji Tan-
nenberg: "Fizyczna likwidacja wszystkich tych polskich ele-
mentów, które w przeszłości w jakikolwiek sposób wybijały 
się po stronie polskiej albo w przyszłości mogły być podporą 
polskiego oporu".

Z protokołu rady pedagogicznej szkoły w Bydgoszczy: 
"Uwagę zwracać na to, aby dzieci przy wchodzeniu i wycho-
dzeniu nie rozmawiały ze sobą, a już w ogólne nie w języku 
polskim(...) wymagać bezwzględnego posłuszeństwa, każ-
dy opór szczególnie w klasach wyższych należy w zarodku 
zmiażdżyć(...) do kar cielesnych należy się uciekać wprawdzie 

w wypadku ostatecznym, ale wtedy należy to uczynić prawi-
dłowo i celnie".

Irena Siudzińska, uczennica V klasy: "W niemieckiej volksschu-
le dostałam w twarz za to, że podskoczyłam do  niemieckiego 
nauczyciela, który trzymał jednego z moich kolegów i tłukł go 
głową o ścianę, i płacząc krzyknęłam głośno po polsku'.

A. Foerster w "Danziger Vorposten": "Szczególnie ważnym jest 
by dzieci uczono tylko w języku niemieckim. Matka, która rozma-
wia ze swoją dziatwa po polsku popełnia zbrodnię wobec sprawy 
niemieckiej(...) NSDAP musi czuwać nad tym by używano tylko 
jęz. niemieckiego. Język polski musi być zupełnie wyrugowany"

Brunona Gusmana z Kierwałdu osadzono w Stutthofi e, bo "roz-
mawiał po polsku i z powodu zagrożenia".

Franciszka Czerwińskiego z Gdyni nakazem z lutego 1942, 
pracownika Werk Gotenhafen, wywieziono do Stutthofu bo 

"rozmawiał nie tylko ze swoimi kolegami w pracy po polsku ale 
czynił to ostentacyjnie wobec swoich niemieckich przełożonych".

Czynił to w Gdyni.
Władysław Sakowski, l. 17, więzień obozu Stutthof: "Na ca-

łodzienne wyżywienie składało się rano pół litra czarnej kawy 
zbożowej, na obiad litr zupy-woda bez soli i przypraw, kilka 
obierzyn od ziemniaków lub kostka zepsutej brukwi, na kolacje 
kromka chleba, w tym chlebie znajdowały się odpadki od kaszy, 
trociny".

Adolf Hitler 22 sierpnia w Obersalzbergu: "dałem im rozkaz 
bezlitosnego zabijania wszystkich mężczyzn kobiet i dzieci pol-
skiej rasy i języka bo tylko ta drogą zdobyć możemy potrzebną 
nam przestrzeń życiową".

I tak wśród dobrych porządnych i pracowitych Niemców za-
kiełkowało zło.

Słowo Polaka nie miało żadnego znaczenia.
Dziś ma.
Gdy prezydent Gdańska frymarczy polskim martyrologią, choć 

przecież nie miała dziadka w Wehrmachcie, a polska demokracja 
także jej przyniosła dostatek osobisty.

Marek Formela

    PS. Zanim babcia Franciszka zdążyła się odezwać, gestapo 
wzięło ją z kuchni prosto do siedziby w Starogardzie a potem 
do obozu koncentracyjnego i zagłady w Stutthofi e. Za karę że 
syn odważył się pójść do Gryfa Pomorskiego. Przeżyła, bo jakiś 
miły, porządny i pracowity esesman pozwalał na dokarmianie 
obierkami. No nie wszyscy wracali z niemieckiej niewoli z ku-
frem gotówki od bauera, informuje prezydent Gdańska.

Dulkiewicz bez 
amnestii

Akapit wydawcy

Stutthof
- wolność w III Rzeszy

Kolejne wydanie "Gazety Gdańskiej" ukaże się 6 listopada

Panorama tzw. Starego Obozu – jesień 1941 r. Zdjęcia ze zbiorów Muzeum Stutthof
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Cytat tygodnia

1 200 zł
poczęstunek biura 

prezydent Gdańska dla 
gości uroczystości 1 

września

5 000 zł
nagroda im. Kacha 

Ostrowskiego ufundowana 
przez Gdańsk.

15 700 zł
uszycie toreb z logo miasta 
na finał Ligi Europy 2021

67 000 zł
wartość zlecenia dla 

Związku Miast i Gmin 
Morskich na przygotowanie 

wystawy o bursztynie 
bałtyckim

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Okazało się, że wyrokiem 
sądu można zmieniać wystawę 

w publicznym muzeum, bo 
poprzednia władza wywodząca 

się z czasów PO chciała 
sprywatyzować prawa do 

tej wystawy(...) Tym samym 
uratowaliśmy na wystawie 

postać M. Kolbego, W. 
Pileckiego, rodziny Ulmów, 
Sendlerowej, Hubala, bo 

te postaci były albo bardzo 
zmarginalizowane albo 

w ogóle nie występowały 
- wiceminister Jarosław 

SELLIN o wyroku gdańskiego 
sądu w sprawie wystawy w 

Muzeum II Wojny Światowej 
w rozmowie z red. Jarosławem 

Popkiem.

- Walka z koronawirusem to 
również gospodarka. Nie 
wprowadzajmy atmosfery 
zagrożenia czy tragedii 

bo to wpływa na nastroje 
konsumenckie, a to się 

przekłada na gospodarkę - 
poseł Kazimierz SMOLIŃSKI 
(PiS) w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Informują wszystkie stacje
Próżne wszelkie dywagacje
Wirus żniwo nadal zbiera
Czy się wierzy czy popiera
Wirus groźny jak cholera...

 Dr Jacek Friedrich, dyrek-
tor Muzeum Narodowego w 
Gdańsku, został jednogłośnie 
wybrany przewodniczącym rady 
Muzeum Stutthof, którym kieruje 
dyr. Piotr Tarnowski. Członkami 
rady, która ukonstytuowała się w 
październiku tego roku są także: 
Jan Badowski, dr hab. Grzegorz 
Berendt, Andrzej Kowalczys, 
prof. dr hab. Maria Mendel, Rafał 
Miastowski, kmdr rez. dr inż. 
Mariusz Mięsikowski, prof. dr 
hab. Wiesław Theiss, dr Anna 
Ziółkowska, dr hab. Piotr Niwiń-
ski, dr hab. Monika Tomkiewicz. 
Zauważyć wypada obecność w 
tym składzie gdańskiego radnego 
PO, A. Kowalczysa. To szansa 
na korepetycje historyczne dla 
liderów politycznych jego śro-
dowiska. No i także dla Gedanii, 
której historia więcej znaczy niż 
wartość budowlana jej dawnej 
działki...

 20 października została zaprzysię-
żona Młodzieżowa Rada Muzeum II 
Wojny Światowej w Gdańsku. To organ, 
który będzie pełnić rolę konsultacyjną 
w stosunku do Muzeum. Jednym 
z celów tego projektu jest również 
rozpowszechnianie wśród młodzieży 
wiedzy historycznej oraz promowanie 
uczestnictwa w kulturze, a także w 
życiu publicznym. Radni Młodzieżowej 
Rady Muzeum II Wojny Światowej w 
Gdańsku (pierwsza kadencja): Filip 
Drygalski, Maja Hnatów, Michał 
Kurdziel, Maksymilian Lewandowski, 
Julia Mazurek, Liwia Pabin, Paweł 
Raro, Jan Siluk, Mikołaj Sobański-

-Jóźwiak (przewodniczący), Mikołaj 
Tablewski, Jakub Tkaczewski, Iwo 
Ulański, Olga Wiśniewska, Antoni 
Wyligała

 Na cmentarzu Srebrzysko pochowa-
no red. Włodzimierza Amerskiego, 
absolwenta AWF w Poznaniu, dzien-
nikarza Polskiej Agencji Prasowej, 

"Wieczoru Wybrzeża", "Dziennika 
Bałtyckiego", telewizji osiedlowej 
Rozstaje, współpracownika "Ga-
zety Gdańskiej", rzecznika AWFiS, 
samodzielnego z ducha kronikarza 
gdańskich zdarzeń rozmaitej natury. 
Odrębność ta była jego cnotą. Zmarłego 
dziennikarza pożegnał szef SDP, b. red. 
naczelny "DB" Janusz Wikowski. W 
pożegnaniu uczestniczyła posłanka 
Małgorzata Chmiel i gdański radny 
Andrzej Kowalczys, twórca imprezy 
społeczno-sportowej "Do przerwy 
zero jeden". Był Włodek jej pilnym 
sprawozdawcą, pewnie więc jeszcze 
pojawi się po przerwie...

Uzurpatorzy na Lewicy
Z Jackiem Zdrojewskim, od 1999 do 2002 r. wiceprezydentem Warszawy, posłem na 
Sejm IV kadencji, przewodniczącym Polskiej Lewicy rozmawia Artur S. Górski

–  Leszek Miller, ojciec założyciel 
SdRP i SLD, napisał list do 
członków SLD twierdząc, że 
Włodzimierz Czarzasty nie jest 
przewodniczącym SLD. Gdyż 
dawno minęła jego kadencja. 
Czy wicemarszałek Sejmu 
jest uzurpatorem? Czy SLD 
jeszcze jest?
–  Zależy mi, aby polska le-

wica była postrzegana jako 
poważna, zyskująca zwolenni-
ków siła, by miała atrakcyjny 
społeczny program. Ktoś spy-
ta: co mi do SLD? Los Sojuszu 
jest mi o tyle nieobojętny, że 
rzutuje na postrzeganie innych 
lewicowych formacji. Instytu-
cję pod szyldem SLD uważam 
za szkodliwą dla Polski. List 
Leszka Millera, mający otrzeź-
wić jego partyjnych kolegów, 
jest celny i precyzyjny. Jasno 
stwierdza, że ci, których część 
członków SLD i  większość 
społeczeństwa uważa za przy-
wódców, za takich oni uchodzą, 
są uzurpatorami. 

–  Włodzimierz Czarzasty, po 
przekształcaniu SLD, jest prze-
wodniczącym Nowej Lewicy...
–  Której nie ma w spisie par-

tii politycznych, a przekształce-
nie nie nastąpiło. 

–  Mimo to Państwowa Ko-
misja Wyborcza przyjmuje 
sprawozdanie? 
–  Zastanawia mnie dlacze-

go, skąd taka przychylność. 
Złamano, lub zostały ośmie-
szone, w procederze tworze-
nia Nowej Lewicy, wszelkie 
procedury, które do złamania 
były. W stycznia 2016 roku, 
na Kongresie SLD Włodzi-
mierz Czarzasty został wybra-
ny przewodniczącym partii. 
Kadencja jest czteroletnia, co 
wynika wprost ze statutu SLD. 
Czarzasty zakończył więc ka-
dencję w styczniu 2020 roku. 
Nie zwołał Kongresu SLD, nie 
przedstawił Kongresowi spra-
wozdania. Nie było wyborów 
nowych władz. Władze SLD 
nie mają mandatu od  człon-
ków partii. To jest grupa rzezi-
mieszków politycznych, która 
opanowała partię i obawia się 
weryfikacji przez jej członków.

–  Nowy statut został zareje-
strowany...
–  Sędzia Sądu Okręgowe-

go w Warszawie zatwierdziła, 

owszem, statut Nowej Lewicy. 
Złamała przy tym prawo. Wi-
docznie Czarzasty ma jakieś 
wyjątkowe względy, a sędzina 
darzy ugrupowanie wyjątkową 
sympatią.

– Prawo to nie względy... 
–  Zmiany w statucie zostały 

oprotestowane. Protesty rozpa-
truje Sąd Apelacyjny w Warsza-
wie. Przypomnę, po wyborach 
parlamentarnych, podczas kon-
wencji SLD, zmieniono bez-
prawnie statut partii i jej nazwę, 
prąc do zjednoczenia z Wiosną. 
Do Kongresu Nowej Lewicy 
miały jednak działać władze 
krajowe na mocy poprzedniego 
statutu, zachowując przewidzia-
ne w nim kompetencje. Jednak 
nie można zwołać kongresu, bo 
nie ma prawomocnego posta-
nowienia sądu o zmianie wpisu 
w ewidencji partii politycznych. 
To potrwa. Jest kwadratura koła. 
W efekcie SLD składa niewła-
ściwe, rzekłbym sfałszowane, 
dokumenty rozliczeń kampanii 
wyborczej, a PKW je zatwier-
dza. 

–  Dla wyborców czytelny jest 
SLD, nie Nowa Lewica. Działa-
cze podpisują się jako SLD nie 

„Nowa Lewica”. W ewidencji 
partii politycznych PKW pod 
numerem 87 widniej Sojusz 
Lewicy Demokratycznej. 
–  Taki jest stan na dziś. Nie 

Nowa Lewica, a SLD. Nawet 
PKW rozciąga parasol ochron-
ny. Nowa Lewica, czyli SLD 
cieszy się zadziwiającymi 
względami. Łamie prawo bez 
konsekwencji. Nie ma ruchów 
kontrolnych państwa. Sąd te-
raz dopiero dokładnie analizu-
je. O ile Sąd Apelacyjny wyda 
werdykt korzystny dla Czarza-
stego i jego grupy, wówczas 
partia, której teoretycznie nie 
ma, zwoła kongres nieistnie-
jącej partii. Ale równie dobrze 
sąd może odrzucić statut partii, 
ten z 2019 roku. Na to zwrócił 
uwagę Miller. Zgodnie ze statu-
tem SLD zmianę statutu może 
przeprowadzić tylko Kongres 
SLD. Zmiany w statucie może 
przeprowadzić i Konwencja 
Krajowa SLD. Konwencja 
przekroczyła swe kompetencje, 
zawłaszczając te należne kon-
gresowi. Przy tym doszło do 
złamania procedur głosowania.

–  Leszek Miller zwraca uwagę, 
że połączenie Sojuszu Lewicy 
Demokratycznej z partią Wiosna 
może się dokonać jedynie na 
mocy uchwały Kongresu SLD. 
Treść porozumienia zatwierdza 
kongres większością 2/3 głosów...
– Nieprawidłowości w reje-

stracji nowej partii i jej statutu 
spowodowały, że procedura 
jest w Sądzie Apelacyjnym 
w Warszawie. Jak pan zauwa-
żył: w wykazie Państwowej 
Komisji Wyborczej partii wpi-
sany jest Sojusz Lewicy Demo-
kratycznej, nie Nowa Lewica. 
Sąd potwierdzi, co prawdopo-
dobne, że SLD istnieje, nie ma 
zaś Nowej Lewicy. Tylko, że 
Sojusz nie ma władz. Działa-
nia Czarzastego są nieprawo-
mocne.  

– Czarzasty prowadzi partię 
naginając procedury. To typowe, 
znak czasów, podobnie jak 
personalizacja wodzowskiego 
stylu partii...

 – Za łamanie prawa nie spo-
tykają go konsekwencje. Nie 
tylko jego. Pytanie dlaczego? 
Kierownictwo SLD zarzuca 
PiS łamanie prawa, samo ma-
jąc swoje za uszami...

– Może łagodność i tolerancja 
wynika z kupowania łagodności 
politycznej? 
– Kupuje się polityczną spo-

legliwość. Jednak naruszeń 
i kompromitacji jest tyle, że to 
szefów SLD i Wiosny kompro-
mituje. Ostrzegałem w trakcie 
kampanii wyborczej do Sejmu 
i Senatu, że ludzie popierający 
to towarzystwo będą się wsty-
dzić. Oni dziś nie mają gdzie 
wzroku podziać. Mówiłem, że 
Biedroń to trefna osoba i krę-
tacz.  

- Lider Wiosny europoseł Robert 
Biedroń, jak obwieścił w tym 
tygodniu „Fakt”, zatrudnił 
w kampanii prezydenckiej 
firmę znajomego, który od 
komitetu wyborczego pobrał 

„za transport” aż 270 tys. zło-
tych. To niejaki Patryk Florek, 
przedsiębiorca handlujący... 
pigułkami na potencję.  Co 
ma wspólnego z kampanią 
Biedronia? Czyżby Wiosna 
i jej lider potrzebowali takiego 
wzmocnienia? 
– W grudniu 2019 roku mó-

wiłem, że Wiosna to ma być 

botoks, który Sojusz odświeży, 
odmłodzi. Teraz weryfikuję 
osąd, że to nie botoks, ale pa-
stylki na erekcję. Pan się śmie-
je, ale nie jest zabawne, że po-
lityczny lider i były kandydat 
na prezydenta futruje kolegów, 
jeśli ma tylko możliwość, a za-
miast czy w trakcie politycznej 
rywalizacji zajmuje się rozpro-
wadzaniem tabletek na erekcję. 
Trudno sobie wyobrazić bar-
dziej komiczną kompromitację. 

– Jak pisał poeta „tymczasem 
mu wychłódło”, nie ma ognia, 
trzeba środków na erekcję Jest 
jednak i drugi partner SLD, 
czyli Razem i Adrian Zand-
berg, który może aspirować 
do przywództwa lewicy?
– Ma na starcie poważnej 

drogi problem z wiarygodno-
ścią. Zaczął dobrze ów drugi 
z partnerów SLD, ale wpadł na 
pomysł by subwencję przytulić 
i sobie skrócił ścieżkę finanso-
wą. Po 200 tysięcy złotych 
z kasy partii dostali w 2019 
roku posłowie Razem z jej 
zarządu w tym Zandberg oraz 
Zawisza, Konieczny i Maty-
siak. Przelewy takie z punktu 
widzenia etyki są skandaliczne.  
– „Razem” tłumaczyła, że 
dostali jednorazowo wyższe 
wynagrodzenie i pieniądze 
zostały przekazane na komi-
tet wyborczy Lewicy i jest to 
w oświadczeniach majątkowych 
za ubiegły rok? 
– Jeśli tak, to rodzi pytanie 

o zgodność z prawem finan-
sowania kampanii. Tak, czy 
inaczej nie zagospodarujemy 
potencjału lewicy pisaniem 
nowych statutów, podejmowa-
niem uchwał bez umocowania, 
kroplówkami finansowymi dla 
działaczy, pigułkami na poten-
cję, czyli groteską. 

– Czas na zmiany? Ale już 
zmieniła się nieraz elita 
polityczna...
– Elita polityczna? Wstyd 

używać tego określenia. Oby-
watele działający w polityce, 
obudźcie się. Chodzenie po 
Sejmie, pouczanie innych, 
także z fotela marszałka 
Sejmu, mając nieuporząd-
kowane sprawy we własnej 
formacji, będąc właściwie 
poza prawem, jest przykła-
dem, że „hulaj dusza, piekła 
nie ma!”. Działanie partii 
politycznych jest opisana 
prawem i odbywa się w jego 
granicach. Człowiek lewicy 
powinien stać na straży inte-
resów pracowniczych, pro-
gramów socjalnych i prezen-
tować programy prospołeczne, 
zmierzać do kasowania nie-
równości edukacyjnych, pła-
cowych. Nie zajmować się 
knuciem wewnątrz partii 
i dystrybucją pigułek na erek-
cję. Wyborca ma prawo pytać 
jak jest modelowane nasze 
państwo, jakimi regułami, 
i czy w ogóle takie są, rządzi 
się scena polityczna. 

fot. polskieradio24.pl
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Wirus jest martwy 
- to my go roznosimy

- Przed chwilą powiedział Pan 
naszej realizatorce, Basi Kopa-
czewskiej, że dziś pracuje Pan 
jako strażak. Co to oznacza?
- Po prostu sytuacja zrobiła 

się alarmowa, a w związku z 
tym musiałem rano zaczynać 
pracę od wywiadów.

- Sytuacja istotnie jest coraz 
bardziej skomplikowana. A 
czy zgadza się Pan z ministrem 
zdrowia, że w przyszłym tygo-
dniu może nas czekać nawet 
15-20 tysięcy zachorowań na 
Covid 19 dziennie?
- To zależy od społeczeństwa. 

Ale w tej chwili w mniejszym 
stopniu, bo zaniedbanie wy-
chodzi najczęściej po jakimś 
czasie. Sporo osób sobie odpu-
ściło, więc teraz mamy bardzo 
dynamiczny wzrost, w związ-
ku z czym mamy kłopot. Czy 
może być te 15-20 tysięcy? 
Może. Różne są prognozy.

- A co Polacy zaniedbali. Ma-
seczki, dezynfekcję, dystans 
społeczny?
- Z 80 procent do 40 spadło 

stosowanie prawidłowe tych 
środków, które pan wymienił.

- Z czego to, pana zdaniem 
wynika?
- Ze zmęczenia społecznego, 

pewnych reakcji psycholo-
gicznych, wyparcia problemu, 
którego się boimy. Jak to ktoś 
powiedział - strach zabija duszę. 
W tym momencie tworzymy 
sobie mit, w który wolimy wie-
rzyć niż przyjąć rzeczywistość.

- A czy jesteśmy w stanie okre-
ślić, które obszary przestrzeni 
publicznej są głównym źródłem 
zakażeń? Czy to są szkoły, ga-
lerie handlowe, komunikacja 
zbiorowa, czy po prostu ulice?

- Aby doszło do zakażenia, 
wymagany jest bezpośredni 
kontakt, czyli te legendarne 
mniej niż półtora metra i 15 
minut. Są to więc raczej spo-
tkania towarzyskie, ponieważ 
w szkole czy w pracy jesteśmy 
w pewien sposób unierucho-
mieni. Wczoraj ukazała się 
pewna praca, która właściwie 
twierdzi, że głównym źródłem 
zakażeń są restauracje i roz-
rywka, co właściwie ma pew-
ne uzasadnienie, bo do pewne-
go momentu obserwowaliśmy 
tzw. weekendowy charakter 
przebiegu choroby.

- I to się już skończyło?
- Nie, to co jest teraz się roz-

proszyło i jest znacznie gorsze. 
Dopiero teraz wirus będzie 
mógł trafić do tzw. stałych 
grup, do miejsc, gdzie ludzie 
się spotykają, bo muszą, czyli 
między innymi do domów, do 
miejsc pracy, do szkół, i tak 
dalej.

- Czyli obostrzenia dotyczące 
zakazu organizowania dużych 
imprez czy wesel w czerwonej 
strefie ocenia pan dobrze?
- Nie ma innego wyjścia. Po-

wiem tak: gdyby nie próby 
omijania dotychczasowych 
zakazów, prawdopodobnie nie 
trzeba by ich było wyostrzać.

- A kiedy możemy spodziewać się 
spadku dziennej liczby zakażeń? 
Czy jeszcze w tym roku?
- Odpowiedź jest bardzo 

prosta. Jeśli społeczeństwo, 
w 90 procentach zdecyduje 
się na jednorodną odpowiedź 
właściwym zachowaniem i  
jednocześnie będzie wyhamo-
wana ruchliwość, to pierwsze 
sygnały powinniśmy dostać 

mniej więcej po dwóch-trzech 
tygodniach.

- Ale chyba tej ruchliwości nie 
da się przyhamować, bo jednak 
wszyscy pracujemy, a kolejnego 
lockdownu raczej nie będzie..
- Lockdown to jest zalecenie 

administracyjne, a każdy czło-
wiek odpowiada za siebie i  ma 
pewną świadomość, gdzie pój-
ście jest koniecznością, a gdzie 
tej konieczności po prostu nie 
ma.

- Czyli w weekendy najlepiej 
zostać w domu, a nie spacero-
wać po galeriach handlowych?
- Jeżeli już spacerować to tam, 

gdzie nie będziemy mieli kon-
taktu z większą liczbą ludzi.

- A może bardziej restrykcyjnie 
trzeba było podejść do wakacji? 
Na ulicach polskich miejscowo-
ści turystycznych widać było 
totalne rozprężenie…
- Podejście restrykcyjne to 

taka dyskusja: czy lepiej, żeby 
nas kochali, czy lepiej żeby nas 
się bali. Restrykcje wprowadza 
się wtedy, kiedy jest ku temu 
konieczność. Najlepiej byłoby, 
gdyby nie było tolerancji spo-
łecznej, no ale niestety okazuje 

się, że niezgodne z zasadami 
zachowania są akceptowane. 
Teraz dopiero pewne zachowa-
nia przestały być akceptowane. 
Ale cóż, działania osób, które 
są nieodpowiedzialne najczę-
ściej sprowadzają się później 
do agresji.

- Takie sytuacje, niestety, się 
zdarzają. Mamy teraz drugą 
falę pandemii. Czy na wiosnę 
czeka nas trzecia, jeśli nadal 
nie będziemy przestrzegać tych 
podstawowych zasad?
- Jeżeli nie będziemy zacho-

wywać podstawowych zasad 
będziemy mieli jedno tsunami, 
a nie kolejne fale.

- To brzmi naprawdę groźnie…
- Wirus jest martwy. To my 

go roznosimy, my działamy na 
siebie wzajemnie. Jeżeli ko-
niecznie uprzemy się żeby go 
roznosić, to on się da roznieść. 

- Ale myśli pan, że Polacy są na 
tyle nieodpowiedzialni, że nie 
zachowując podstawowych zasad 
roznoszą wirusa specjalnie?
- Specjalnie na pewno nie. 

Nie użyłbym określenia „Pola-
cy”. Taka sytuacja jest w całej 
Europie.

- Ale my nie spodziewaliśmy się 
jednak takiej liczby zakażeń, 
jaką mamy w tym momencie.
- Tu nie chodzi o to, czego 

żeśmy się spodziewali, ale jak 
się zachowywaliśmy. W mo-
mencie, kiedy wchodzi jakieś 
ograniczenie i nie jest ono 
przyjmowane jako działanie 
na naszą korzyść, tylko trak-
towane jako działanie na nie-
korzyść, to jest niedobrze. Nie 
owijajmy w bawełnę: wirus 
jest bezwzględnym pasożytem. 
Jeśli nawet nie zabije, to uszko-
dzi organizm. Wiara w bezob-
jawowe zakażenie jest złudna.

- Czyli bezobjawowych zakażeń 
nie ma?
-  Nie ma. Każdy wirus ata-

kując komórkę ją uszkadza. To, 
że my nie zdajemy sobie z tego 
sprawy nie oznacza, że tych 
uszkodzeń nie ma.

- I te powikłania mogą pojawić 
się później?
- Dokładnie tak.

- To spytam teraz pana o szczepion-
kę na grypę. Czy w jakikolwiek 
sposób może ona nas ochronić 
przed koronawirusem?
- Nie. Szczepionka na grypę 

jest szczepionką wyłącznie 
na grypę. Każda szczepionka 
ma to do siebie, że zapobiega 
rozwojowi choroby, ale nawet 
nie zapobiega zakażeniu. Przy-
gotowuje organizm na walkę z 
objawami choroby.

- A w jakiej perspektywie widzi 
pan powstanie szczepionki na 
Covid 19?
- W pierwszym momencie 

wszystkie placówki, które są 
do tego zdolne, rzuciły się do 
prac nad szczepionką. Tych 
placówek było około 170. Ak-
tualnie pięć jest dopuszczonych 
warunkowo, ponieważ żadna 
szczepionka nie przeszła jesz-
cze ostatniej fazy, czyli nie 
sprawdzono skuteczności. Nie 
interesuje nikogo, czy ta szcze-
pionka indukuje przeciwciała, 
bo każde obce białko ma takie 
właściwości, ale czy indukuje 
ochronę przed chorobą.

- I jak to wygląda?
- Na razie wymaga to popu-

lacji, w której użyjemy szcze-
pionki i placebo, a potem 
sprawdzimy, czy ci, którzy do-
stali szczepionkę zostali uchro-
nieni przed chorobą, a ci którzy 
dostali placebo nie. Nikt jednak 
nie będzie zakażał ludzi, więc 
to wymaga znalezienia popu-
lacji odpowiedniej gęstości 
zachorowań, użycia odpowied-
niej liczby danej szczepionki i 
porównania wyników. Nie da 
się tego zrobić w jeden dzień. 
Na razie w tej fazie badań jest 
dziewięć szczepionek. Zanim 
się jednak zbierze dane, może 
minąć sześć, dziesięć miesię-
cy, a nawet dłużej. Przeciętna 
szczepionka wprowadzana jest 
w ciągu czterech-pięciu lat.

Rozmawiał  
Jarosław Popek,  

Radio Gdańsk

Rozmowa z wirusologiem, profesorem 
Włodzimierzem Gutem

Zmiany w zasadach poruszania się hulajnogami

Osoby jadące elektrycz-
nymi hulajnogami to widok 
który nie budzi zdziwienia. 
Użytkownicy hulajnóg nie 
stanowią zbyt dużego zagro-
żenia w ruchu drogowym. - 
W okresie od 01 stycznia do 
30 września bieżącego roku 

na terenie Gdańska doszło 
do 10 wypadków drogowych 
i 12 kolizji z udziałem osób 
poruszających się na hulajno-
gach elektrycznych. Spraw-
cami połowy tych zdarzeń 
były osoby poruszające się 
na hulajnogach, a najczęstszą 

przyczyną tych wypadków 
i kolizji było nieudzielenie 
pierwszeństwa przejazdu - 
poinformował nas Wydział 
Ruchu Drogowego Komendy 
Miejskiej Policji w Gdańsku.

O wiele więcej emocji bu-
dzi parkowanie hulajnogi po 

zakończonej jeździe. Bardzo 
często hulajnogi zostawia-
ne są byle gdzie - na środku 
chodnika, na ścieżce rowe-
rowej lub rzucone na traw-
nik. Trudno jednoznacznie 
stwierdzić czy to wynik nie-
chlujstwa użytkowników czy 
ktoś dla "kawału" przewraca 
pozostawione hulajnogi.

Po rozmowach pracow-
ników Urzędu Miejskiego 
z przedstawicielami firm wy-
pożyczających elektryczne 
hulajnogi wypracowano roz-
wiązania. W październiku ma 
zostać wyznaczonych ponad 
200 miejsc postojowych dla 
hulajnóg. Miasto wyznaczy-
ło także pierwszy obszar, na 

którym obowiązywać będzie 
ograniczenie prędkości dla hu-
lajnóg do 12 km/h. To obszar 
ograniczony ulicami: Długie 
Pobrzeże, Wały Jagiellońskie, 
Podwale Przedmiejskie i Pod-
wale Staromiejskie.

Nowe zasady parkowania, 
a także ograniczenia pręd-
kości na Głównym Mieście, 
mają zacząć obowiązywać 
pod koniec października.

TŁ

Widok osób jadących na elektrycznych hulajnogach to 
widok coraz bardziej powszechny na ulicach. O ile jadący nie 
stanowią problemu, Wydział Ruchu Drogowego Komendy 
Miejskiej Policji w Gdańsku odnotował w okresie styczeń-
wrzesień 2020 10 wypadków drogowych i 12 kolizji z udziałem 
osób poruszających się na hulajnogach, to parkowanie 
hulajnogi po zakończonej jeździe wzbudza duże emocje. 
Gdańsk zdecydował się rozwiązać ten problem.

fot. polskieradio24.pl
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Polskie malarstwo 
w Wolnym Mieście Gdańsku
Presja polityczna ze strony Niemiec w kształtowaniu gdańskiej sztuki malarskiej na obszarze Wolnego Miasta Gdańsk wraz 
ze zbliżającą się wojną przybierała na sile. Narodowosocjalistyczny duch, oraz obecność podczas wernisaży partyjnych 
dostojników wyraźnie wskazywał na niemiecki charakter prezentowanych wystaw. W przeważającej ilości, ludność miasta 
posługiwała się językiem niemieckim. Tak więc o ile możemy mówić o 5-6 malarzach narodowości polskiej to ich niemieckich 
odpowiedników mogło być około 60.

Zaangażowanie artystów 
w rozwój sztuki malarskiej 
w Wolnym Mieście Gdań-
sku było wyraźnie po stronie 
niemieckiej jednak byli i tacy, 
którzy jednoznacznie opo-
wiadali się za suwerennością 
Wolnego Miasta–Państwa. 
Jednym z nich był powracają-
cy z Anglii do Sopotu Albert 
Lipczynski.

Lipczynski chodził  do 
Państwowej Dokształcają-
cej Szkoły Rzemieślniczej w 
Gdańsku gdzie malarstwo w 
latach 1893-1902 wykładał 
niemiecki malarz scen ro-
dzajowych Adolf Männchen. 
W 1897 roku, artysta musiał 
wyemigrować i wyjechał do 
Liverpoolu, tam pogłębiał i 
udoskonalał swoje umiejęt-
ności malarskie i tam odniósł 
swoje największe sukcesy. 
Od 1906 roku już regularnie 
brał udział w wystawach, by 
w 1911 roku wystawić swoje 
dwa obrazy w towarzystwie 
takich malarzy jak: Matisse, 
Gauguin, Picasso, Derain, 
Van Gogh. Tak dobrze rozwi-
jającą się karierę artystycz-
ną przerwała zawierucha 
pierwszej wojny światowej, 
która zmusiła go do opusz-
czenia Anglii. W 1919 roku 
wraz żoną przyjechał do So-
potu, gdzie się osiedlił i tu 
do wojny również z dużymi 
sukcesami prowadził dzia-
łalność artystyczną. Należał 
do Gdańskiego Towarzystwa 
Sztuk Pięknych. Malował 
przede wszystkim portrety, 
których mistrzowskie wyko-
nanie przysparzało mu wielu 
klientów. Malował również 
pejzaże z okolic Gdańska, 
Sopotu, Kaszub i Żuław. 
Należał do grona gdańskich 
malarzy zapisujących ulot-
ne chwile i magiczny klimat 
gdańskich uliczek, statki, 
żaglowce cumujące przy na-
brzeżach portowych, ruch 
barek powoli snujących się 
o poranku po wodzie spowi-
tej mgłą, oddawał w swoich 
obrazach klimaty portowe 
charakterystyczne dla hanze-

atyckiego miasta. Właśnie ta 
przynależność do grona naj-
większych gdańskich mala-
rzy, do których należeli mię-
dzy innymi: Reinhold Bahl, 
Marian Mokwa, Arthur Ben-
drat, Stanisław Chlebowski, 
Berthold Hellingrath, Alfred 
Scherres czy Theo Urtnowski, 
przysporzyła mu po wojnie 
wiele problemów. Właściwie 
nie powrócił już do dawnej 
świetności, odtrącony przez 
nowe władze, powoli popadał 
w artystyczny niebyt. Utrzy-
mywał się z malowania por-
tretów na zamówienie oraz 
z korepetycji języka angiel-
skiego, których udzielała jego 
żona. Swoją twórczość pre-

zentował na wielu wystawach 
organizowanych na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska, 
ale po wojnie zapamiętano 
te, które organizowane były 
przez Niemców.

Przeglądając stare numery 
naszej „Gazety Gdańskiej” z 
grudnia 1923 roku w rubryce 

„Kronika Gdańska” znala-
złem informację o wystawie 
krakowskich artystów mala-
rzy. Wydaje się, że to jedna 
z pierwszych wystaw malar-
stwa polskiego w Wolnym 
Mieście Gdańsku. Jak donosi 
gazeta do Gdańska przyjechał 
delegat Związku Polskich Ar-
tystów Plastyków, sekretarz p. 
Podworski, aby urządzić eks-

pozycję krakowskich pejzaży. 
„Pan Podworski zamieszkał w 
hotelu Continental w pokoju 
nr 47, gdzie już teraz można 
oglądać obrazy architektu-
ry Krakowa w wykonaniu: 
Tondosa, Pinkasa, Münnicha, 
Wadowskiego, Karszniewi-
cza oraz znakomitych mi-
strzów: Fałata, Axentowicza, 
Wyczółkowskiego, Kossaka, 
Stachiewicza, Malczewskie-
go i wielu innych. Natomiast 
na szczególną uwagę zasługu-
je teka krakowskich akwafort 
znanego grafi ka prof. Wojnar-
skiego”*

W tym samym czasie rów-
nież w grudniu 1923 roku 
otwarto w Gdańsku pierwszy 
salon artystyczny zajmują-
cy się sprzedażą dzieł sztu-
ki. Salon otwarto przy ulicy 
Zbytki (Ketterhagergasse 9. II 
p.) staraniem p. A. Fijałkow-
skiego. Na otwarcie salonu 
postarano się o dobrą repre-
zentację polskiej sztuki i tak 
na wystawie znalazły się pra-
ce: prof. Pautscha z Poznania, 
Vlastimila Hofmana z Krako-
wa, Ćwiklińskiego, hrabiego 
Zyberk-Platera, Fabijańskie-
go, Mukułowskiej, Witaszka, 
Batyckiego, Lipczynskiego, 
Chlebowskiego i Mokwy 

„Celem utrzymania placówki 
tej przyobiecały poparcie sfe-
ry artystyczne z Warszawy, 
Krakowa i Poznania”** Nie 
wiadomo jak długo funkcjo-
nował salon, ale prace malar-
skie w Gdańsku sprzedawała 
jeszcze Księgarnia Polska 
Romana Czarlińskiego przy 
ulicy Garncarskiej (Töpfer-
gasse 19).

Również w grudniu, pod 
koniec 1923 roku odbyła się 
słaba wystawa z wyraźnym 
komercyjnym przesłaniem i 
bardzo krytycznie recenzo-
wana. Miesięcznik „Sztuki 
Piękne” nr 1 1924/25 nie 
pozostawił na ekspozycji 
suchej nitki. Wystawa, jak 
podaje redakcja, zorganizo-
wana przez p. St. Jasińskiego 
prezentowała podwawelskie 
krajobrazy mało znanych 
krakowskich artystów i miała 
miejsce w Zbrojowni. Infor-
macja prasowa odniosła się 
jeszcze do poziomu, mówiąc 
o tym ”że w Gdańsku można 
robić wystawy tylko prima, 
bo tylko takie mogą przy-
nieść korzyści”…, natomiast 
redakcja radzi p. Jasińskie-
mu… ”wziąć się do innego 
przedsiębiorstwa”….***

Te wszystkie działania dają 

dowód na to jaka była potrze-
ba oglądania polskiej sztuki, 
może jeszcze nie w pełnej 
swobodzie, ale mimo wszyst-
ko z imperatywem polskiej 
narracji. Trudno oczywiście 
było liczyć na artystów wy-
kształconych w polskich 
uczelniach, ale twórczość ma-
larzy pochodzenia polskiego 
z biegiem lat stawała się co-
raz bardziej nasza, Polska. Te-
mat polskich wystaw w Wol-
nym Mieście Gdańsku będę w 
następnych numerach „Gaze-
ty Gdańskiej” nadal kontynu-
ował. Jedno jest pewne, już 
na początku Wolnego Miasta 
Gdańska w 1920 roku tak jak 
polscy sportowcy również ar-
tyści malarze zaznaczyli swo-
ją obecność w mieście, które 
stało się pretekstem do wy-
wołania II wojny światowej.

Stanisław Seyfried

Obrazy pochodzą z kolekcji 
Andrzeja Walasa

* Gazeta Gdańska - 15.12. 
1923
** Gazeta Gdańska – 13.12. 

1923
*** Sztuki Piękne – R.1 

1924/25 nr 1

Albert Lipczynski, Pasterz, olej, płótno Marian Mokwa, Kościółek w Wielu, olej, płótno

Jan Wojnarski, Widok na Babią Górę, olej, płótno

KULTURA
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Oferta
dla domu

i firmy

Usługa dedykowana jest klientom indywidualnym ENERGA–OBRÓT S.A.,
będących właścicielami wolnostojących domów jednorodzinnych lub
klientom prowadzącym działalność gospodarczą z tytułem prawnym do
obiektu, na którym ma być zamontowana instalacja PV. Montaż instalacji 
PV realizowany jest przez certyfikowanych partnerów technologicznych 
ENERGA–OBRÓT S.A. Materiał nie stanowi oferty w rozumieniu 
art. 66 Kodeksu cywilnego.

DOWIEDZ SIĘ WIĘCEJ NA 

energa.pl/
fotowoltaika

Zbudujemy dla Ciebie
instalację
fotowoltaiczną

Od projektu do wykonania

Dofinasowanie do 5000 zł 
z rządowego programu "Mój Prąd"

Bezpłatna wizja lokalna
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Jadwiga Nelke  
(Nr 97783) i Gertruda 
Nelke (Nr 25901)

Spisano na podstawie relacji 
w dniu 18.III.1964 r.

Wyszłyśmy z obozu 25 
stycznia 1945 r. Byłyśmy ra-
zem – trzy siostry z matką. W 
nocy ok. godz. 12 doszłyśmy 
do jakiegoś majątku. Matka 
zaczęła słabnąć, upadać – do-
kuczały jej kurcze w nogach. 
Zresztą była już zmęczona – 
wyszłyśmy między 10 a 11 i 
maszerowałyśmy cały dzień. 
Kolumna nasza składała się 
z 900 kobiet, reszta została w 
obozie. Na ostatnim apelu blo-
kowa powiedziała: „Kto czuje 
się jeszcze na siłach, niech 
przygotuje się do marszu, bo 
kto może, wychodzi na wol-
ność”. Ona jednak nie poszła, 
była to Kazimiera Jackowska. 
Na drogę dali nam chleba, 
małą kostkę margaryny i tro-
chę sera. Pod eskortą gestapo 
(m. in. była jedna kobieta) wy-
prowadzili nas do tzw. Klein-
banke. Jechałyśmy może pół 
godziny, wysadzili nas przed 
Wisłą. Przez rzekę przepra-
wiono kolumnę promami. 
Pierwszą noc spędziłyśmy w 
stodole po drugiej stronie rze-
ki. My przyszłyśmy na nocleg 
później, bo przystawałyśmy 
po drodze z matką. Gdy matka 
upadła, zostałyśmy przy niej. 
Wtedy gestapo kazało nam 
iść i zostawić matkę. Powie-
działyśmy, że chorej matki na 
szosie nie zostawimy, że mogą 
nas zastrzelić wszystkie razem. 
Na to odeszli do nas i pozwo-
lili iść wolniej. Gdy przy-
szłyśmy do tej wsi wszystkie 
miejsca na noclegu były zajęte. 
Ale matkę udało nam się jakoś 
ułożyć. Rano stwierdziłyśmy, 
że dalej iść nie możemy, ze 
względu na matkę. Powiedzia-
łyśmy, że jesteśmy wszystkie 
chore i dalej nie idziemy. Ko-
lumna przygotowywała się 
do wymarszu. W tym czasie 
ze stodoły uciekło 30 kobiet. 
Gestapo zaczęło strzelać. My 
schowałyśmy się w kupie 
chrustu odwrócone tyłem do 
strzelających, w każdej chwili 
spodziewając się kuli w plecy. 
Jednak w końcu odeszli, a nas 
zaprowadzono do stajni, z któ-
rej przedtem usunięto konie. 
Cała kolumna odeszła. Pamię-
tam, że została również pew-
na staruszka, którą zostawiły 
córki. Jedna z sióstr – bardzo 
zaradna i energiczna poszła 
do kuchni organizować jakieś 
jedzenie – ugotowałyśmy w 
parnikach ziemniaki. Wtedy 
był to dla nas niezwykły przy-

smak. Wśród pozostałych ko-
biet było około 20 konających, 
przed stodołą leżało 8 trupów. 
Pilnowała nas miejscowa po-
licja – Volkschturm. Zaglądali 
do nas raczej rzadko. Zamknę-
li zasuwy, ale myśmy same 
otworzyły.

Było tam z nami jeszcze 
dwunastu mężczyzn ze Ślą-
ska, którzy uciekali z robót. 
Skontaktowałyśmy się z 
nimi, powiedzieli, że wy-
ruszą rano. O godz. 2 udało 
nam się wyciągnąć matkę. 
Przyłączyła się do nas jedna 
lekarka – Żydówka. To była 
prawdopodobnie Sonia An-
weier. Wyszliśmy wcześnie 
rano, ale posuwałyśmy się 
bardzo wolno, ponieważ mat-
ka co kilka kroków upadała. 
Jedna z sióstr zorganizowała 
dla niej sanki. Matka jednak 
w dalszym ciągu źle się czuła 
i poszliśmy do pewnego ma-
jątku, aby mogła odpocząć. 
Oprócz męczącej drogi do-
kuczały nam mróz, wichura, 
śnieg. Znaleźliśmy w stajni 
grupę mężczyzn. Szukały-
śmy tam ojca, ale okazało się, 
że zabrano go z tego baraku 
trzy tygodnie temu. Miały-
śmy wtedy jeszcze trochę 
sera, który dostałyśmy od 
Ślązaków. Mężczyźni prosili 
nas o jedzenie, ale wachman 
nas przepłoszył. Poszłyśmy 
do dworu i poprosiłyśmy o 
herbatę. Spytałyśmy też o 
lekarza, który był mamie bar-
dzo potrzebny. Powiedzia-
no nam, że dostaniemy jak 
wrócą SS – mani z lekarzem. 
Okazało się, że to była siedzi-
ba oddziału SS. Jak to usły-
szałyśmy zaraz zaczęłyśmy 
uciekać. Dalej poszłyśmy w 
stronę Pszczółek i doszłyśmy 
do jakiegoś majątku (nie pa-
miętam nazwy). Zgłosiłyśmy 
się do Auskomisare udając 
niemieckich uciekinierów 

-–mówiłyśmy dobrze po nie-
miecku. Potem wieczorem 
podsłuchiwali nas czy nie 

mówimy po polsku. Byli 
bardzo uprzejmi, pozwolili 
ugotować trochę zupy. Miała 
nas pilnować 15 – letnia cór-
ka gospodarzy. Chciałyśmy 
pójść, ale było tyle drzwi, że 
weszłyśmy w niewłaściwe.. 
Ta córka która nas pilnowa-
ła powiedziała gospodarzom, 
że przygotowujemy napad. 
Wtedy przyszło dwóch rząd-
ców – Polaków i ostrzegli, że 
nie mamy tego robić, bo jest 
ostre pogotowie i pójdziemy 
pod mur. We wsi stało woj-
sko. Wytłumaczyłyśmy im, że 
ktoś z nas tylko się pomylił. 
Potem przyszedł niemiecki 
żołnierz, aby nas wylegitymo-
wać. Ale na szczęście spraw-
dził tylko mężczyzn (oni 
mieli dokumenty). Na drugi 
dzień wyruszyliśmy dalej. Je-
den z naszych towarzyszy był 
tak dobry, że wiózł mamę, bo 
my byłyśmy bardzo słabe. Ta 
Żydówka była jeszcze z nami, 
ale później rozeszliśmy się. 
Ona poszła z mężczyznami a 
jeden został z nami. Spotka-
liśmy się znowu w Pszczół-
kach. My ruszyłyśmy w stro-
nę Tczewa i na sześć tygodni 
przed wyzwoleniem dotarły-
śmy do domu.

Lucjan Krysiewicz 
(więzień Stutthofu  
od marca 1945  
do maja 1945 numeru 
nie posiadał)

PAMIĘTNE DNI OBOZU 
ZAGŁADY

Spisano na podstawie relacji 
dnia 16 marca 1964 r.

Ofensywa wojsk radziec-
kich na ziemiach pruskich 
posuwająca się w kierunku 
zachodnim wprowadziła po-
tężny chaos w rządzącej ma-
chinie faszystowskiej. Było to 
widoczne na każdym odcinku 
życia. Pośpiesznie likwidowa-
no wszelkie dowody zbrodni 
pozostawiając po sobie ruiny 
i zgliszcza. W miesiącu lu-

tym 1945 r. przystąpiono do 
ewakuacji więźniów z obozu 
Stutthof (w grupach po 200-
300 więźniów), odprawiając 
codziennie po kilka trans-
portów w kierunku Gdańska. 
Więźniowie pieszo pędzeni 
byli do powiatów Wejherowo, 
Lębork i dalej. W pobliżu Lę-
borka zamordowano w lesie 
kilka tysięcy Polaków, tych, 
którzy nie zginęli po drodze 
ze zmęczenia i mrozu.

Na opróżnione miejsca w 
obozie Stutthof zaczęto spę-
dzać Polaków, Rosjan, Cze-
chosłowaków, Jugosłowian i 
innych, którzy to odmawiali 
posłuszeństwa przy kopaniu 
rowów strzeleckich na froncie, 
bądź szukali okazji przejścia 
na stronę radziecką. Ta loteria 
przeważnie byłą przypłaca-
na śmiercią – zastrzeleniem 
w kryjówce, zmiażdżeniem 
gąsienicami czołgów czy 
uśmierceniem w inny sposób. 
Szczególnie Polacy, znajdują-
cy się w tym okresie na zaple-
czu frontu, byli w nieludzki 
sposób traktowani.

Do obozu zostałem zapę-
dzony w początku marca 1945 
r., wraz z pięcioma innymi 
kolegami i osadzony w no-
wym obozie na szóstym blo-
ku, w pobliżu tzw. placu pracy. 
Był to w rzeczywistości plac 
kilkuhektarowy (w kierunku 
Stegen – dzisiejsza Stegna) 
na którym wykańczano więź-
niów zmuszając ich do prze-
wożenia taczkami kamieni, z 
miejsca na miejsce. Wożenie 
kamieni po piasku należało 
do prawdziwych tortur aż do 
całkowitego wyczerpania.

Od czasu osadzenia nas w 
obozie nadzór zaczął przej-
mować Wehrmacht i zmieniła 
się sytuacja pod względem 
bezpośredniego zabijania lu-
dzi. Strzelano za najdrobniej-
sze przewinienia jak np. usi-
łowanie zaczerpnięcia wody, 
odejście z kolumny roboczej 
za odpadkami jedzenia porzu-

conymi przez wojsko. Często 
też próba odpoczynku była 
podstawą do wymierzenia 
pistoletu w plecy prowadzo-
nemu. Za drutami nie było 
żadnych specjalnych tortur 
ze strony niemieckiej obsługi. 
Za nich wszystko wykony-
wali wierni swym zasadom 
Własowcy, których specjalnie 
do tego celu sprowadzono. W 

obozie w tym czasie były 
okropne warunki sanitarne, 
na około 30 tysięcy osób 
dwa razy dziennie po kilka 
minut był czynny wodo-
ciąg, przy którym pracował 
więzień Bolesław Dobke. O 
myciu się nie było w ogóle 
mowy, a jakakolwiek zmia-
na bielizny mogła się jedynie 
przyśnić. Kuchnia obozowa 
nadzorowana była przeważ-
nie przez Własowców, a pra-
cowali w niej częściowo sta-
rzy więźniowie. Gotowano 
ziemniaki nie oczyszczone 

i z wyrostkami, na końskim 
mięsie – jeżeli to można było 
nazwać mięsem a nie gnojem. 
Raz dziennie dawali jeden ki-
logramowy chleb na 30 osób. 
Szanowany był wówczas jak 
najcenniejsze relikwie. Od-
poczynek jakim nas obda-
rzono należał do męczącego, 
ciężkiego przeżycia nocy. 
Różnego rodzaju insekty jak 
pluskwy, wszy i pchły nie po-
zwoliły spokojnie przymknąć 
na moment oczu, niemożliwa 
ciasnota – po kilkudziesięciu 
na jednej sali – stwarzała łaź-
nię przez całą noc, a okien nie 
wolno było w żadnym wypad-
ku otwierać. Było dużo wy-
padków uduszenia się z braku 
powietrza i wycieńczenia. Pa-
nowały choroby zakaźne, kła-
dąc setki osób na gołej podło-
dze bez ubrania i bez pokrycia.

W czasie pobytu w obo-
zie pracowałem z innymi w 
szwalni worków do piasku, 
który był przeznaczony do 
układania na wielu miejscach 
Wisły. Nadzór nad tą szwalnią 
sprawowali Niemcy, zabra-
niając jakichkolwiek rozmów 
między pracującymi. 

Koszmarem dla wszystkich 
więźniów były dość częste 
wypadki bombardowania 
terenu obozu w czasie nocy. 
Trudno w tej chwili stwier-
dzić czy były to pomyłki 
artylerii radzieckiej, czy 
celowe obstrzały artylerii 
i moździerzy niemieckich. 
Jedno wiadome jest na pewno, 
że Niemcy stwarzali sytuacje 
dla samolotów radzieckich do 
dokonywania nocnych bom-
bardowań, przez ukazywania 
rzekomo przypadkowych 
świateł przypominających 
zgrupowanie wojska, po-
jazdów mechanicznych, itp. 
Miało to na celu spowodowa-
nie wyniszczenia ludzi prze-
bywających w obozie. Jest 

rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że w takich warunkach prze-
trwanie jednej tylko nocy na 
otwartym terenie doprowa-
dzało do szału, nie mówiąc 
już o ich dziesiątkach. Były 
wypadki, że rano trzeba było 
wiele trupów pochować i być 
gotowym na następną por-
cję, albo liczyć się ze swo-
im kalectwem czy śmiercią, 
w różnych okolicznościach. 
Jeszcze o jednym powodzie 
bombardowań trzeba nadmie-
nić: ustawienie przez Niem-
ców, tuż za drutami obozu 
dział dużego kalibru, które 
wyrządzały wiele strat.

W miarę jak pierścień zacie-
śniał się wokół Stutthofu, co-
raz trudniej było doczekać się 
końca – całkowitego wyzwo-
lenia lub śmierci bez długich 
męczarni. Z setek ust padały 
zdania, że gdyby tak można 
było raz wyspać się spokoj-
nie i najeść do syta, można by 
było umrzeć.

Jakież było wielkie zdzi-
wienie, gdy wieczorem dnia 
8 maja 1945 r. o godz. 23.00 
przyszedł wachman i powie-
dział po polsku: „Juz Poloku 
wychoćta, bo wojna sie skuń-
cyła” i zapalił otwarcie papie-
rosa na powietrzu, poczęsto-
wał też nas Polaków. Do rana 
już nie spaliśmy, czekając 
przyjścia wojsk radzieckich. 
W dniu 9.V.45 r. o godz. 4.00 
wjechał pierwszy patrol na 
teren obozu na motocyklu i 
czołgu. Bez jednego strzału. 
Powitanie i płacz. Butni ofi-
cerowie niemieccy rozbrajani 
przez młodych „bojcow” też 
płakali, ale po swojej klęsce. 
Z „drangu nach Osten” nie 
pozostało nic. Historia się 
zemściła.

Przybyłe jednostki wojsko-
we zajęły się pomocą najbar-
dziej poszkodowanym, kale-
kom, wycieńczonym, chorym, 
organizowaniem wymarszów 
do domów. Więźniom wyda-
no konserwy, chleb, cukier, 
słoninę. Ambulans sanitarny 
przywiózł lekarstwa, udzielił 
pomocy chorym. Najsłab-
szych wywiózł w pierwszej 
kolejności z obozu. Nie za-
pomniano też, o wyłowieniu 
z tej ciżby ludzi i tych, którzy 
przyczynili się do uśmier-
cania więźniów. Zamasko-
wanych dobrze Własowców, 
policjantów ukraińskich, SS – 
manów i innych szubrawców 
sprawne oko NKWD – zistów 
szybko ujawniało i momen-
talnie znajdowali się oni w 
zupełnie osobnej kolumnie, 
ale ze zwieszonymi głowami, 
pokorni i bardzo niewinni. 
Udawanie nic nie pomogło. 
Tych wszystkich spotkała za-
służona kara. Myśmy znaleź-
li się w Elblągu już 13 maja 
1945 r. i pracujemy tu do 
chwili obecnej.

ROZMAITOŚCI

Stutthof - wolność w III Rzeszy
2 września 1939 roku pierwszym transportem przywieziono do obozu 
koncentracyjnego Stutthoff przedstawicieli duchowieństwa, nauczycieli, członków 
Związku Zachodniego oraz Ligi Morskiej i Kolonialnej, przedstawicieli polskich 
stronnictw i partii politycznych, urzędników oraz zaangażowanych w działania na 
rzecz polskości na terenie Wolnego Miasta Gdańska i Pomorza Gdańskiego, łącznie 
około 150 osób. Wielu z nich zginęło podczas dwóch egzekucji 11 stycznia i 22 
marca 1940 r. Dzięki uprzejmości Muzeum Stutthof w Sztutowie publikujemy kilka 
wspomnień więźniów obozu koncentracyjnego Stutthoff.

Materiał dzięki uprzejmości

Reichsführere SS Heinrich Himmler w obozie Stutthof 23 listopada 1941 r.
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Zawody zostały podzielone 
na dwie części. Pierwszego 
dnia o tytuł Mistrzów wal-
czyli zawodnicy i zawod-
niczki w Igrzyskach Dzieci 
oraz Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej, a drugiego do ry-
walizacji przystąpiły repre-
zentacje w Licealiadzie.

O ile pierwszego dnia za 
sprawą małej ilości drużyn 
obyło się bez zaskakujących 
rozstrzygnięć i dosyć szyb-
ko stało się jasne, że tytuły 
Mistrzyń pojadą do III STO, 
a tytuły wśród chłopców 
podzielą między siebie Szer-
miercza Szkoła Podstawowa 

i Społeczna Szkoła Podsta-
wowa III STO. to drugiego 
dnia ze względu na wyrów-
nany poziom ekip, na brak 
emocji nie można było na-
rzekać, a sama rywalizacja 
trwająca kilka godzin dała 
co najmniej kilka zwrotów 
akcji.

W Liceal iadzie  wśród 
dziewcząt, bezkonkurencyj-
ne okazały się reprezentantki 
I Liceum Ogólnokształcącego, 
które w finale pokonały kole-
żanki z XIX Liceum Ogólno-
kształcącego. Wśród panów 
najlepsi okazali się uczniowie 
III Liceum Ogólnokształcące-
go, którzy w pokonanym polu 
pozostawili reprezentantów 
II Liceum Ogólnokształcące-
go. Brązowe medale zarów-
no w klasyfikacji dziewcząt 
jak i chłopców wywalczyły 
reprezentacje VIII Liceum 
Ogólnokształcącego.

Igrzyska Dzieci 
dziewcząt:
1. Społeczna Szkoła Pod-

stawowa III STO

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej dziewcząt:
1. Społeczna Szkoła Pod-

stawowa III STO

Igrzyska Młodzieży 
Szkolnej chłopców:
1. Gdańska Szkoła Szer-

miercza
2. Społeczna Szkoła Pod-
stawowa III STO

Igrzyska Dzieci 
chłopców:
1. Społeczna Szkoła Pod-

stawowa III STO
2. Gdańska Szkoła Szer-
miercza

Licealiada  
dziewcząt:
1. I Liceum Ogólnokształ-

cące
2. XIX Liceum Ogólno-
kształcące

3. VIII Liceum Ogólno-
kształcące

4. II Liceum Ogólnokształ-
cące

5. III Liceum Ogólno-
kształcące

Licealiada chłopców:
1. III Liceum Ogólnokształ-

cące
2. II Liceum Ogólnokształ-
cące

3. VIII Liceum Ogólno-
kształcące

4. XIX Liceum Ogólno-

kształcące
5-6 XXI Liceum Ogólno-
kształcące, Zespół Szkół 
Łączności

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Badmintonowe zmagania drużyn
Z udziałem 17 drużyn na boiskach Klubu Badmintona „Garnizon” w ramach Gdańskiej Olimpiady Młodzieży rozegrano 
Drużynowe Mistrzostwa Gdańska w Badmintonie. 

Jesienna edycja Czwartków Lekkoatletycznych

28 września a Gdański Sta-
dion Lekkoatletyczny wybie-
gli młodzi sportowcy chcący 
sprawdzić swoje możliwości 
w biegach, rzutach i skokach. 
Tydzień później na tym sa-
mym stadionie odbyła się 
druga runda gdańskich zawo-
dów. Trzecia runda nie doszła 
do skutku. Wobec powyższe-
go do jesiennej klasyfikacji 
pod uwagę brane będą wyniki 
tylko dwóch rund zawodów.

Zawody „Czwartki Lek-
koatletyczne” organizowane 
corocznie przez Gdański 
Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego gromadzą na star-
cie najmłodszych sportow-
ców wchodzących dopiero 
w świat sportu, a chcących 
wziąć udział w następują-
cych konkurencjach: bie-
gu na dystansie 60 metrów, 
skoku w dal, rzucie piłeczką 
palantową, biegu na dystan-
sie 300 metrów, biegu na 
dystansie 600 metrów, biegu 
na dystansie 1000 metrów, 
pchnięciu kulą. 

Prawo startu mają ucznio-

wie trójmiejskich szkół 
podstawowych. Zawody są 
przeprowadzone w trzech 
kategoriach wiekowych: gru-
pa wiekowa 13 lat - rocznik 
2008, II grupa wiekowa 12 lat 

- rocznik 2009, III grupa wie-
kowa 11 lat i młodsi - rocznik 
2010. Każdy zawodnik może 
startować podczas jednych 
zawodów w dwóch konku-
rencjach: jednej biegowej 
i jednej technicznej.

W obu rundach zawodów 
wystartowało w sumie 130 

młodych sportowców, którzy 
reprezentowali 14 gdańskich 
placówek oświatowych

Najlepsze wyniki obu 
rund:

1. Julia Zaleska z SP 75 
w biegu na 300 m uzy-
skała 46,90 s.

2. Filip Słoński z SP 8 
w biegu na 60 m uzyskał 
8,1 s.

3. Julia Grabowska z SP 
47 w biegu na 60 m uzy-

skała 8,5 s.
4. Patrycja Wojda z SP 27 
w biegu na 60 m uzyska-
ła 9,0 s.

5. Lena Sprengel z SP 27 
w rzucie piłeczką palan-
tową uzyskała 44 m.

6. Klaudia Gochowska 
z SP 8 w rzucie piłeczka 
palantową uzyskała 35 m.

7. Alan Kożuchowski z SP 

8 w rzucie piłeczka pa-
lantową uzyskał 35 m.

8. Natalia Świątkowska 
z SP 75 w skoku w dal 
uzyskała 4,69 m.

9. Emilia Adamczyk z III 
STO w skoku w dal uzy-
skała 4,37 m.

Do zakończenia gdańskie-
go etapu „Czwartków Lek-

koatletycznych” pozostały 
jeszcze trzy rundy wiosennej 
edycji, a w czerwcu przy-
szłego roku na najlepszych 
młodych sportowców czeka 
Ogólnopolski Finał Czwart-
ków Lekkoatletycznych. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Tegoroczna jesienna edycja Czwartków Lekkoatletycznych z uwagi 
na pandemię wirusa ograniczona została do dwóch startów. 


